OPŁ. POCZT. RYCZ. 


ROK II. Nr. 6. CZERWIEC 1928. 


GŁOS KARMELU 


PISMO MIESIĘCZNE ZAKONU OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 


POJDZCIE DO MNIE, WSZYSCY... 


WYDAJĄ OO. KARMELICI BOSI W KRAKOWIE, (RAKOWICKA 18) 


ODP. RED. — O. JÓZEF. 


KALENDARZ LITURGICZNY 


NA MIESIĄC CZERWIEC. 


Miesiąc poświęcony czci Najśw. Serca Jezusowego. 
intencja główna: Modlitwa o nawrócenie grzeszników. 


1. Piątek: (Suche dni). Bł. Jakóba Stre- 
py, B. W. (Nabożeństwo do Bosk. 
Serca Jez.). 

2. Sobota: (Suche dni). św. Eugeniusza 
I. P. W. — św. Marcelego, W. *, 7, 8. 

3. Niedziela 1 po Ziel. Św.: URO- 
CZYST. TRÓJCY PRZENAJŚW. 
(abs. gen.) f, 8, 4. 

4.Poniedz.: św. Franciszka Caraciolo. 

5. Wtorek: św. Bonifacego, M. 

6. Sroda: (Post zakonny). św. Norber- 
ta, B. W. (Nabożeństwo brackie do 
św. Józefa). 

7. Czwartek: UROCZYSTOŚĆ BOŻE- 
GO CIAŁA. Bł. Anny od św. Bar- 
tłomieja, Karmelitanki bos. (abs. 
gen.) T, 3, 

8. Piątek: św. Medarda, B. W. 

9. Sobota: św. Felicjana, M. 8, *. 

10. Niedziela 2 po Ziel. Św.: św. Mał- 
gorzaty, Ww. Krol. 8. 

11. Poniedz.: św. Barnaby, Ap. 8, 4. 

12 Wtorek: św. Jana Fakunda, W. 

13. Środa: św. Antoniego z Padwy, W. 


14. Czwartek: św. Bazylego Wielkiego, 
B. D. K. 


15. Piątek: UROCZYSTOŚĆ NAJŚW. 
SERCA JEZUSA. BI. Jolanty, Ww. 


(abs. gen). T, 4. 


16. Sobota: św. O. N. Elizeusza, Pro- 
roka. (Święto przeniesione z dn. 14. 


b. m.) 7, $, *. 

17. Niedziela 3 po Ziel. Św.: św. A- 
do fa, B. (Natloz. brackie do Matki 
Bosk. Szkapl ) 8, 1. 

18. Poniedz.: sw. Efrema, Diak. D. K. 

19. Wtorek: św. Ju!janny Falkonierri, P. 
śśw. Gerwazego i Protazego. 

20. Środa: św. Sylwerjusza, P. M. 

21. Czwartek: św. Alojzego Gonzagi, W. 

22. Piątek: św. Paulina, B. 

23. Sobota: św. Zenora. — bł. Wandy. 

24. Niedziela 4 p. Ziel. Św.: Św. Jana 
Chrzciciela. A, $, 4 

75. Poniedz.: św. Wilhelma, Opata. — 
(Naboż. brackie do Bosk. Dziec. Je- 
zus). 2. 

26. Wtorek: śśw. Jana i Pawła, Mm. 

27. Środa: N. Marji P. Nieustającej 
Pomocy. — św. Władysława, króla. 

28. Czwartek: św. Ireneusza, B. D. K. 

29.Piątek: SSWW. APOSTOŁÓW 
PIOTRA I PAWŁA. (als. gen.) 
T ED 

30. Sobota: Wspomnienie św. Pawła, 
Ap. — św. Emilii. *, $, *. 

(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obru- 

nym, odp. zup 4). 
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Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmel. bosych, pod zwykłymi 
warunkami: spowiedz, komunja św. i modlitwa na intencję 6 

Odpust zupełny dla członków Bractwa szkaplerznego. 

Odpust zupełny dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 

Odpust zupełny dla członków Arcybractwa św. Józefa. 

Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia „Chórów Mariańskich". 
Odpust 10 lat i 10 kwadr. za nawiedzenie kościoła Karmelitów bosych. 
Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego 


jca św. 


śpiewania „Salve Regina" w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
| PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie, ul. T. Kościuszki 3. 
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GŁOS KARMELU 


PISMO MIESIĘCZNE ZAKONU OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 


TREŚĆ: Zgon ś.p. Matki M. Xawery. — Króluj nam, Chryste! (B. S.). — Pójdzmy do 
Serca (O. Anzelm). — O początkach życia nadprzyrodzonego (A). — Dawni 
Karmelici Bosi przy Ostrej Bramie (O. J. Kanty) — Błog. Anna od św. Bartł. 
Głos św. Teresy od Dziec. Jezus. — („Bracia duchowni“. — Róża z Holandji. — 
„Chciałabym być misjonarzem“. — Z deszczu róż). — Dzieło „Kontemplacja“ 
i Apostolstwo Mis. w Polsce — Kronika Karmelitańska. — Z „górki“ wadowickiej. 


Dzielimy się z naszymi czytelnikami smutną 
wieścią o zgonie 


S.p. W. Matki Marji Xawery od Jezusa 


Karmelitanki Bosej 
(na świecie X. Witoldowej Czartoryskiej, z domu Hr. Grocholskiej). 


Urodzona r. 1833, wstąpiła do Karmelu w Po- 
znaniu r. 1873, śluby złożyła r. 1875, umarła 
w Krakowie (Łobzowska) dnia 9. maja r. 1928. 
Zanim na łamach naszego pisemka zamieścimy obszerniej- 
' szy szkic Jej świątobliwego i pełnego zasług dla Kar- 
melu Polskiego życia, zaznaczamy tutaj, że ś. p. Matka 
Xawera, mimo swego podeszłego wieku, była aż do ostat- 
nich chwil jedną z najgorliwszych „Zelatorek Głosu Kar- 
melu“ i zjednała mu wielu czytelników w najznakomitszych 
rodach polskich. 
Niech odpoczywa w pokoju, a światłość 
wiekuista niechaj Jej świeci! 
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KRÓLUJ NAM, CHRYSTE!L... 


Serce Jezusa, serce balsamiczne, 
Ty koisz rany największych boleści. 
Do Ciebie płyną prośby nasze liczne, 
Wybaw nas Jezu od grzechu i złości! 
1 daj nam serca niewinne i czyste — 
Króluj nam, Chryste / 


Z miłości dla nas, Ty, Wszechmocny Panie, 
Dałeś na Krzyżu, przeszyć Serce Twoje. 
Spraw, niech oziębłość u nas już ustanie / 
I niech Ci każdy odda serce swoje. 
O daj nam serca miłością ogniste — 
Kroluj nam, Chryste ! 


Bez Twej miłości tak smutno na ziemi, 
Bez Ciebie niema szczęścia ni radości... 
Bośmy dla Ciebie Jezu są stworzeni, 
Więc daj nam zawsze żyć w Twej obecności. 
I zimne serca przemień w płomieniste — 
Króluj nam, Chryste ! 


Ty Boski Mistrzu, Serca Swego żarem, 
Rozpalasz nawet najzimniejsze dusze. 
Spraw niech miłości płoniemy pożarem; 
Niech dla Cię znosim, cierpienia... katusze... 
A Ty nas prowadź w szczęście wiekuiste — 
Króluj nam, Chryste ! 


Wadowice 1928. B. S., uczeń V klasy 
kolegjum OO. Karmel. 
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PÓJDŹMY DO SERCA! 


Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obcią- 
żeni, a ja was ochłodzę. (Mat. XI. 28). 

Głos zaproszenia do wszystkich — głos Serca do serc, głos 
Serca, które najwięcej i do końca umiłowało miłością, nad którą 
większej żaden nie miał, — do serc, które miłości prawdziwej 
nie zaznały i odpocznienia nie znalazły! Biegnie to zaproszenie 
przez wieki, przez narody, przez rodziny, przez serca, a serdecz- 
ność tego zaproszenia zrozumie każde dziecko tej ziemi; brzmi 
bowiem w niem mowa miłości. Miłość zaś jest jedna, która nie 
potrzebuje języka ludzkiego, by się objawić. Zaproszenie do tych, 
którzy pracują i są obciążeni, aby nie pracowali i nie byli obcią- 
żeni. Czyjeż serce się oprze? Czyż jest takie, które nie pracuje 
i nie jest obciążone? Czyż jest takie, które nie potrzebuje odpo- 
czynku? Idźmyż więc wszyscy i prowadźmy wszystkich do 
SERCA, do BOSKIEGO SERCA, bo „niespokojne jest serce nasze, 
dopóki nie spocznie w Bogu“ (św. Augustyn). 


Dzieje ludzkiego serca. 

Smutna to historja! Czyż będziemy ją badać, począwszy od 
rozkosznego raju, którego serce nie zakosztowało, aż do bole- 
snych jęków ogrodu getsemańskiego, w którem Serce sączyło 
krew bólu nad ranami serc? Czyż mamy prowadzić tę historję 
od bratobójstwa Kaina aż do szczytów Golgoty, na której ludz- 
kość w niewinnej ofierze zatopiła bratobójcze żelazo? Czyż bę- 
dziemy śledzić i czytać tomy dziejów grzechu, w którym serce 
utopiło najszlachetniejsze uczucia, a miłość zamieniło w niena- 
wiść? Czyż będziemy zgłębiać potop krwi ludzkiej przelanej we 
wojnach, morze łez ludzkich, wylanych w nieszczęściach, pie- 

kło jęków i zgrzytań w szukaniu szczęścia, które ciągle gubiło 
się i w którem ginęło samo serce? Jeśli jest gdziekolwiek dra- 
mat bezbrzeżnej męki i nieszczęścia, to jest nim i największym 
historja ludzkiego serca! 

Lecz pocóż tego dramatu szukać w oddaleniach wieków, 
w rozdźwięku ludów, w rozluźnieniu wspólnego pożycia? Wy- 
starczy aż nadto przejrzeć historję własnego serca, aby jęknąć 
z bólu i smutku i odczuć to straszliwe obciążenie, w jakiem się 
ono znajduje. Nikt nam tak tej historji nie streścił dokładnie, 
jak Ten, który miał prawdziwe Serce ludzkie i boskie, gdy mó- 
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wil: „Z wewnątrz serca człowieczego wychodzą myśli zte, cu- 
dzołostwa, porubstwa, mężobójstwa, kradzieże, łakomstwa, zło- 
ści, zdrada, niewstydy, oko złe, bluźnierstwo, pycha, głupstwo. 
Wszystko to złe z zewnątrz pochodzi i kala człowieka (Mar. VII. 
21--23). Zapoznało biedne serce prawdziwą miłość i nie zaznało 
piękności jej rzeczywistej. Znajdowało zawsze wymówkę, że 
jest cielesnem, a nie duchowem, i drogę swoją znaczyło, ucie- 
kając z domu Ojca, z domu miłości, od wysokości czystych, 
w daleką krainę, gdzie pasły się wieprze, i — tam trwoniło całą 
bogatą, ojcowską fortunę. O biedne serce! O biedne dziecko 
ziemi! Czyż milsze ci łachmany i młót zwierzęcej strawy, niż 
choćby najemników suknie i pokarm zdrowy w domu miłości? 
Synu. marnotrawny, wróć do Serca i rozważ sercem! 


Historja Boskiego Serca. 


Sw. Jan Ewangelista, uczeń miłości, który miał szczęście 
sSpoczywać na piersiach Jezusowych i wsłuchać się w bicie Jego 
serca, kreśli nam historję tego Serca w słowach, które wczuły 
się w tajemnicę. „Jeden z żołnierzy, powiada, włócznią OTWO- 
RZYŁ bok jego i natychmiast wyszła krew i woda (Jan, XIX, 
34). 

Włócznią otworzył bok jego... Serce otwarte... Zatrzymajmy 
się przy tej ranie serca, przy tym mistycznym otworze boku 
i wczujmy się razem z Janem w głębie wielkiej tajemnicy! Cóż 
zobaczymy w głębiach tej rany otwartej, jeśli nie to, co stanowi 
ostatnie słowo i treść całego Pisma i całej historji ludzkości? 
„że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego 
dał, aby każdy, co weń uwierzy, miał żywot wieczny?“ Złączyć 
stworzenia ze sobą i dać im życie wieczne — oto cel Boskiej eko- 
nomji zbawienia. Z jego to bowiem Serca tryska źródło wody 
Żywej, która przez łaskę chrztu daje skalanym odrodzenie i nowe 
narodzenie w Duchu świętym, czyniąc ich uczestnikami Krwi 
tegoż Serca, wszystkich tajemnic i sakramentów, tak, że odtąd 
jesteśmy na prawdę kość z kości jego i ciało z ciała Jego. Na 
wysokości Krzyża Nowy Adam zaślubił sobie Oblubienicę no- 
wą — Kościół. Jak z boku śpiącego Adama w raju, przy drzewie 
życia, wyprowadzoną była Ewa, tak z boku umarłego na Krzyżu 
nowego Adama, wyprowadzoną została oblubienica Jego, Kościół 
Święty, którą obmył wodą chrztu i poświęcił we krwi swojej. 
Zaprawdę natchnionego słowa użył Ewangelista, powiadając: 
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„Jeden z żołnierzy OTWORZYŁ bok jego i natychmiast wyszła 
krew i woda...“ Poslubia On na tym krzyżu Oblubienicę, która 
z nim razem i w Jego miłości ma się stać Matką dusz. Oczyszcza 
tę oblubienicę-Kościół w wodzie i jako posag daje jej krew naj- 
świętszą. Dla tej to oblubienicy opuścił On Ojca i wspaniałość 
dworu niebieskiego, pragnienie miłości Go pożera i niszczy, cier- 
pienie wysuszyło wszystkie jego kości, płomienie miłości trawią 
jego siły. Na końcu swego biegu i zadania usnął znużony 
i spracowany na Krzyżu, lecz Oblubienica zbudziła go z tego 
snu przez chwalebne zmartwychwstanie. Serce jego snem chwi- 
lowym przerwaną melodję rozpoczyna na nowo, obejmuje swój 
Kościół i daje władzę nad swem Sercem tej nowej Oblubienicy. 
W niem jest siła i sekret wszystkiej mocy i świętości Kościoła, 
z niego czerpie on wszystkie skarby i łaski, jako Oblubienica, 
która porwała serce Oblubieńca... | 

OTWORZYŁ... SERCE... BOGA... Ono już było otwarte od 
samego początku istnienia. Cud prawdziwy, że nie zgorzał ka- 
mienny źłóbek od żaru tego serduszka Bożego! . Przez 33 lata 
chodził Syn Boży z tym płomieniem, roznosząc go po zamarzłej 
ziemi, rozgrzewał tym ogniem obojętnych, zapalał zimnych, kru- 
szył grzeszników... i nigdzie tak wymownie nie pokazał serca, 
jak kiedy do niego tulił serce grzesznika i marnotrawnego syna. 
Nikogo od serca nie odepchnął, wszystkich zapraszał i przycią- 
gat. Tem sercem reformował serca ludzkie, uczynił z niego 
szkołę i kazał się uczyć w niej pokory i cichości, czystości i mi- 
łości, życie tego serca ożywiało umarłych, uzdrawiało chorych; 
źródła boskie, tryskające z niego gasiły pragnienie serc spra- 
gnionych, serc udręczonych męką cierpienia. A choć wszystkim 
czyniło dobrze, choć wszystkich chłodziło, przecież samo cier- 
piało jedno nienasycone pragnienie: Sitio! Pragnę! Pragnienie 
zbawienia dusz paliło to Boskie serce i nie pozwalało mu spo- 
cząć, choć utrudzony siedział i głodny... 

Jeśli zaś zewnętrzne tego Serca dowody tak niewypowie- 
dzianą głosiły miłość, któż zdoła zgłębić i pojąć wewnętrzny 
hymn tego Serca we czci dla swego Ojca w modlitwach dzien- 
nych i nocnych, w pragnieniach, pracach i cierpieniach? To 
Serce przejęło wszystką cześć i dawało ją Ojcu za wszystko 
stworzenie, stając się ołtarzem, na którym miłość i ofiara pło- 
nęły w ustawicznej adoracji, dziękczynieniu, zadośćuczynieniu 
i prośbie za tych, których umiłowało. Któż kiedykolwiek zro- 
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zumie mowę Boskiego Serca w wieczerniku, gdzie każdy wyraz 
więcej jest ogniem, niż słowem? Kto się dosyć wczuje w tę mi- 
łość, która nam dała Eucharystję, ten cud cudów, w której ży- 
cie całe tego Serca się zamyka i otwiera i żyje między nami, 
abyśmy nie byli sierotami? 

Kościół święty, Oblubienica Boskiego Serca, rozumie tajem- 
nice Serca i poprzez wieki niesie Jego miłość w swem mistycz- 
nem obcowaniu z Boskim Oblubieńcem. A choć symbolu serca 
nie przedstawiał w początkach do publicznej czci, przecież mi- 
łością tego Serca odnawiał wszelką miłość. Przez ciemne chod- 
niki katakumb, przez ciemnice więzień, przez tortury męczen- 
ników, przez ofiary i prace wyznawców, przez ciche i heroiczne 
walki dusz dziewiczych, maluczkich, jedna płynie nuta i jeden 
hymn serca: Miłość za miłość. Wtórują temu kantykowi miłości 
i uwielbienia słodkie godziny adoracji u stóp Eucharystji, za- 
chwyty w modlitwie serc dziecięcych, wielkie prace i dzieła do- 
ktorów i misjonarzy i pomniki miłosierdzia. Apostolstwo słowa 
i czynu i ofiary tem Bożem sercem oddycha. Historja Kościoła 
Sercem Boga swego żyje i życie daje zawsze nowe, które się nie 
skończy w Kościele, póki to Serce jest SERCEM. A to Serce zo- 
stanie sercem, bo do końca nas umiłowało i całą pełnię jego 
miłości poznamy w dniach szczęścia, kiedy nasze serce całko- 
wicie odpocznie w jego nieskończonej Miłości. 


Rozwój czci Boskiego Serca. 


Początki święta Serca Jezusowego podobne są do tych, jakie 
miało święto Bożego Ciała. Znaczenie symboliczne otwartego 
boku Zbawiciela znają starzy Ojcowie Kościoła. Św. Augustyn 
i św. Chryzostom kreślą wspaniałe stronice o Kościele, który pe- 
łen młodości wychodzi z boku drugiego Adama uśpionego na 
Krzyżu, a z serca przebitego wytryskują źródła św. Sakra- 
mentów. 

Św. Bernard z kultu, jaki miał dla świętych ran Jezuso- 
wych, zatrzymuje się ze szczególniejszym pietyzmem przy 
otwartym boku Jezusowym; Serce Jezusa przedstawia dla mio- 
dopłynnego Doktora otwór skalny, do którego Boski Oblubieniec 
zaprasza swoją gołębicę, by szukała ukrycia. Włócznia żołnie- 
rza, według niego, dosięgła samego Serca, by nam otworzyć 
sekrety Bożych tajemnic i bożego zmiłowania, które zstąpiło na 
ziemię. 
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Najwięcej jednak w miłość tego Serca wczuły się dusze dzie- 
wicze, proste jak gołębice, a czyste, jak promień słońca. Świętej 
Lutgardzie zamienił Pan serce na swoje, przez co tak wielką od- 
czuła siłę, że w służbie Bożej nigdy nie czuła trudności. Naj- 
wyżej jednak podniosły się w nabożeństwie do Serca Bożego 
dwie ukryte Benedyktynki, to jest św. Mechtylda i św. Gertruda. 
Św. Gertruda otrzymała wielką misję objawienia działania 
Serca Jezusowego, jako centrum i ogniska chwały Boga i zba- 
wienia dusz. 

To, co opowiada Gertruda, przewyższa wszystko, co język 
ludzki mógł wypowiedzieć o Sercu Boga. Jużto okazuje się to 
serce jako skarb, w którym się mieszczą wszystkie bogactwa, 
jużto jako lira, którą porusza Duch św., a na jej dźwięki roz- 
brzmiewa cała Trójca św. Widzi znowu to serce jako krynicę, 
której wody orzeźwiają ognie czyścowe. Jest ono kadzielnicą, 
której woń mnoży się w miarę ludów wstępującyych do Ko- 
ścioła. Innym razem podziwia to Serce jako ołtarz, na którym 
wierni składają swoje ofiary,wybrani swoje dziękczynienia, 
aniołowie swoją cześć, i na którym sam najwyższy kapłan się 
ofiaruje. Jest to lampa zawieszona między niebem a ziemią, kie- 
lich, z którego piją święci. W tem boskiem Sercu została wypra- 
cowaną moditwa Pańska, Ojcze Nasz, przez nie zostało uzupeł- 
nionem, cośmy zaniedbali we czci Boga, Marji i Świętych. By 
wypełnić wszystkie nasze zobowiązania, to serce stało się sługą, 
w niem uczynki nasze nabierają doskonałości i piękności, prze. 
to Serce przechodzą wszystkie łaski, które mogą spłynąć na 
ziemię. W końcu, to Serce jest Sanktuarjum, mieszkaniem, 
które się otwiera dla dusz, przechodzących z tego świata, aby 
im zapewnić niekończące się radości wieczne. Tak ta Święta 
wyśpiewała w swych objawieniach piękności Boskiego Serca 
i jego rany otwartej. 

Wieki przeszły od tych cudownych objawień; serca pod 
wpływem luterskiej herezji stały się zimne, świat spoganiał. 
Na miejsce serdecznej miłości między Bogiem a duszą zapano- 
wał mroźny jansenizm. Był czas, żeby spełniła się zapowiedź 
Gertrudy, że na ostatnie czasy zachowaną została tajemnica 
uderzeń Boskiego Serca. Któż będzie powołanym do tej misji? 
Czy powstanie jaki Paweł czy Jan, aby objawić światu Miłość 
zapoznaną? Maluczkie Bóg wybiera, aby zawstydzić mocne. Jak 
niegdyś Pan dla ustanowienia święta Bożego Ciała wybrał Bło- 
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gosławioną Juljannę z Mont Cornillon, tak teraz wybrał sobie 
pokorną Wizytkę z Paray-le-Monial, którą obecnie czci Kościół 
pod imieniem Małgorzaty Marji Alacoque. Jej to objawiając 
Serce, które tak ukochało, zażądał od niej, aby pierwszy piątek 
po oktawie Bożego Ciała był poświęcony Jego Sercu. 

Ile prześladowań przeszła święta, ile piekło czyniło wysił: 
ków, aby przeszkodzić uznaniu tej Miłości wyniszczającej się 
i wyniszczonej, trudno opisać. Miłość jednak zawsze zwycięża! 
Powstały niebawem bractwa i kaplice ku czci Boskiego Serca, 
Towarzystwo Jezusowe, z O. Klaudjuszem, na czele, poczęło roz- 
szerzać cześć Serca, Bł. Jan Eudes w kazaniach głosił Jego mi- 
łość. Na wezwanie królowej Marji Leszczyńskiej, biskupi fran- 
cuscy zaprowadzili święto Serca Jezusowego w swoich djece- 
zjach. Nie było jeszcze sankcji papieskiej. Rzym, co prawda, 
ustanowił już liczne odpusty, zatwierdził niezliczone stowarzy- 
szenia ku czci Boskiego Serca, ale się jeszcze nie wypowiedział 
ostatecznie. Wreszcie w r. 1765, Papież Klemens XIII, na sku- 
tek próśb Biskupów POLSKICH, wydał pierwszy oficjalny de- 
kret w sprawie święta Boskiego Serca i zatwierdził oficjum ku 
Jego czci. Papież Pius IX., na prośby episkopatu francuskiego 
rozszerzył to święto na cały Kościół, a Leon XIII podniósł je 
do godności pierwszej klasy. 

Oto SERCE, źródło życia i świętości, jaśnieje teraz we czci 
publicznej, i patrząc na nie, czujemy falującą Jego miłość. Na 
głos tego Serca i na Jego czułe zaproszenie niech się otworzą 
serca nasze! Pójdźmy do Niego wszyscy! Niech od krańca ziemi 
temu Boskiemu Sercu brzmi jeden hymn miłości: Chwała 
i dziękczynienie i zadość uczynienie niech będzie Boskiemu 
SERCU! 


Rzym — 1928. | Br. Anzelm. 
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DAWNI KARMELICI BOSI 
PRZY OSTREJ BRAMIE W WILNIE. 


(Na podstawie dawnej, łacińskiej kroniki klasztoru). 


XI. 
Opieka Matki B. Ostrobramskiej nad wojskiem. — Rabunki szwedzkie 
w Wilnie. — O. Bazyli, przeor. — Straszny pożar Wilna r. 1706. — Kla- 
sztor i kościół Ostrobramski, cudownie ocalone. — Matka Najświętsza 


unosi się nad Ostrą Bramą. 


Z czasów długotrwałego najazdu szwedzkiego na Litwę 
i Koronę i pobytu Szwedów we Wilnie, na początku 18 wieku, 
opisuje kronikarz, a dokładniej jeszcze O. Hilarjon we wspomi- 
nanej „Relacji... o cudownym Obrazie...' o innym wypadku, 
świadczącym również o wielkiej opiece Pani ostrobramskiej 
nad wojskiem Rzeczypospolitej, które ją z ufnością wzywało 
w potrzebie. „Antoni Nowosielski, podaje Relacja na str. 14—15, 
Oboźny W. X. L., z zostaiącą pod swoją komendą woyska Litew- 
skiego cząstką, wezwawszy na pomoc Matkę Najśw. w tym 
obrazie św. cudowną, nieustraszonem sercem... szwedzkiego 
woyska część znaczną, w Wilnie obozuiącą, napadł tak szczę- 
śliwie, że wyłamawszy pierwsze drzwi Ostrobramskie z Przed- 
mieścia, częścią Szwedów rozprószył, częścią na placu truperu 
położył. I nim więcej Szwedów przybyło na pomoc, wiele ich na 
ulicach pobitych zostawił. Sam zaś A. Nowosielski... Jej 
wspartv obroną, od częstych postrzałów nienaruszony, nazad 
powrócił“. „Na pamiątkę tej łaski Matki Najśw. i na nieskori- 
czone iey dzięki, nasi żołnierze ofiarowali wotum srebrne, wiel- 
kie, dotychczas przy obrazie wiszące..." 

Opiekowała się nie mniej Matka Najśw. swoimi sługami 
przy Ostrej Bramie. Po wycofaniu się bowiem wojska, co do- 
biero wspomnianego, z Wilna, przed przeważającemi siłami 
Szwedów, nieprzyjaciele tem więcej poczęli się srożyć i uciskać 
razem z innymi jego mieszkańcami, szczególnie klasztory i za- 
konników, a więc i konwent nasz Ostrobramski. Były nawet 
pogłoski, że całe miasto wydane będzie na łupież, rzeź i spale- 
nie. Do tego wprawdzie 'nie doszło, rekwizycje jednak zboża, 
żywności i innych wartościowych rzeczy szczególnie w klaszto- 
rach, nawet klauzurowych mniszek, były tak wielkie, że rów- 
nały się grabieży. Oprócz tego wzięto jako zakładników do obozu 
szwedzkiego przedstawicieli miasta i przełożonych zakonnych 
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i trzymano ich w zamkniętej izbie razem z rozkładającemi się 
trupami żołnierzy szwedzkich, tak, że niektórzy z nich mdleli. 
Pomiędzy zakładnikami znajdował się też Przeor klasztoru przy 
Ostrej Bramie, O. Sebastjan od Matki Boskiej Gromnicznej, jak 
mówi kronika „jeden z najgodniejszych pośród wszystkich mę- 
żów'. I zaprawdę opiece Matki Najśw. należy zawdzięczać, że 
z całej tej opresji wyszli wszyscy z życiem, i że klasztory, mię- 
dzy niemi i nasz ostrobramski, mogły przebyć te ciężkie chwile 
iw dalszym ciągu pełnić służbę Bożą. 


Ogólny widok kościoła i klasztoru ostrobramskiego. 
(Stary sztych z połowy XIX wieku). 


Najazd szwedzki atoli nie prędko się skończył i choć prze- 
rywany, trwał jeszcze długie lata, pociągając za sobą zamieszki, 
wojny domowe, gwałty, łupieże i tym podobne rozboje, które 
i krajowi całemu i Wilnu i Zakonom mocno się dały we znaki. 

W. r. 1703 na kapitule prowincjonalnej we Wiśniczu, pro- 
wincjałem Karmelitów Bosych został wybrany O. Eugenjusz od 
św. Józefa, przeorem wileńskim O. Bazyli od św. Wawrzyńca, 
podprzeorem zaś i zarazem magistrem nowicjatu, wielce na- 
bożny O. Jeremjasz od Krzyża. Mimo zamięszek wojennych 
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i ciężkich czasów, staraniem Ojców wileńskich sprawiono wtedy 
do kościoła św. Teresy piękny „dzwon SW. Teresy“, ulany 
w Królewcu, a ważący 75 kamieni i kilka funtów. W tym rów- 
nież burzliwym czasie Opatrzność Boża i opieka Marji pozwoliła 
Karmelowi reformowanemu założyć nową fundację w Kownie, 
na którą to fundację został wyznaczony O. Jozafat od św. Bar- 
bary z klasztoru wileńskiego razem z drugim braciszkiem. 


Do najazdu szwedzkiego dołączył się drugi najazd Moskali, 
przyzwanych na pomoc przez króla Augusta II., przeciw Szwe- 
dom. Kilkadziesiąt tysięcy wojsk moskiewskich wkroczyło na 
Litwę, zajęło też przejściowo i Wilno. Z walk, jakie toczyły 
wojska szwedzkie z moskiewskiemi, najgorzej wychodzili spo- 
kojni mieszkańcy klasztorów, narażeni na ustawiczne niebezpie- 
czeństwa i zdzierstwa. Szwedzi nie przepuszczali nawet naczy- 
niom kościelnym. I tak zabrali ze zakrystji naszych Ojców wi- 
leńskich dwa kielichy, przygotowane do Mszy Sw., na odważną 
jednak instancję jednego z Ojców u generała szwedzkiego od- 
dano im dwa kielichy, ale inne, katedralne, z wierzchu bryki 
wzięte. Następnie nałożyli na klasztor ogromną kontrybucję 
2.488 imperjałów, niemożliwą do zapłacenia. Błagali Ojcowie 
wraz z innymi zakonami o darowanie tej sumy, ale usłyszeli te 
twarde słowa króla-Szweda: „Nałożono wam kontrybucję, za- 
płaćcie ją“. Celem wykonania tej egzekucji chcieli żołnierze ująć 
do obozu szwedzkiego, jako zakładnika, przeora, O. Bazylego. 
Na szczęście jednak, udało mu się razem ze socjuszem wyjechać 
na nowe wybory przełożonych zakonnych i tak uniknąć stra- 
sznej może niewoli. Niepodobieństwem opisać, mówi kronikarz, 
co musiał przenieść potem jego zastępca, O. Jeremjasz, pod- 
przeor, i całe zgromadzenie nasze wileńskie w czasie tych egze- 
kucji. Dzięki atoli Matuchnie w Ostrej Bramie, żaden z naszych 
zakonników nie został wzięty w niewolę szwedzką. 


Po wyborach powrócił O. Bazyli od św. Wawrzyńca do 
Wilna, obrany drugi raz przeorem konwentu ostrobramskiego, 
ale zastał tylko ruiny i zgliszcza, spowodowane strasznym po- 
żarem miasta dnia 18 maja r. 1706. 


Zaczął się pożar od browaru jednego obywatela, w porze 
południowej, i wkrótce, pod wpływem wichru, rozszalał się na 
całe miasto, tak, że wciągu kilku godzin większą jego część 
z kościołami, klasztorami, domami i samym zamkiem w pe- 
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tzynę obrócił. Klasztor i kościół ostrobramski znalazł się w po: 
środku płomieni i cudem Bożym tylko ocalał ze straszliwego ży- 
wiołu. Dachy na klasztorze już w niektórych miejscach się za- 
jęły, ale bracia neoprofesi z rozkazu O. Jeremjasza-Magistra, 
dzielnie i odważnie, pod opieką Marji, ogień tłumili. Kamienice 
jednak klasztorne, stanowiące utrzymanie zgromadzenia, Zo- 
stały zniszczone całkowicie. 

W dziełku p. t. „Scutum antiquitatis Carmelitanae", wyda- 
nem w Wilnie r. 1741, czytamy w nagłówku: R. P. Hieremias 
a Cruce, te słowa: „Sam będąc Wikarym (zastępcą przeora; 
w Wilnie, w obliczu już już zajmującego się ognia i strasznego 
pożaru, dosięgającego już drzwi i okien kościelnych, zwołał 
Braci do kościoła i rzuciwszy się krzyżem na ziemię przed Naj- 
św. Sakramentem, począł ze łzami w oczach odmawiać litanje. 
Poczem wyszedł z Najśw. Sakr. za drzwi kościelne, ogień zna- 
kiem krzyża przeżegnał, następnie w otoczeniu Braci okrążył 
całą wewnętrzną klauzurę — i oto znakiem Krzyża przeżegnane 
fale ognia od klasztoru odstąpiły, zostawiając go nietkniętym. 
I tak ku zdumieniu wszystkich cudownie ocalony jest klasztor 
nasz ostrobramski". 

„Relacja“ zaś O. Hilarjona tak pisze o pożarze i cudownem 
ocaleniu: „Nasz kościół z konwentem ścisnął z dwóch stron 
ogień do tego stopnia, że na podwórzu klasztornem niektóre 
drewniane budynki spłonęły. Aliści kiedy nasi dwaj zakonnicy 
O. Zacharjasz i Br. Urban bez żadnego obciążenia nie bez po- 
dziwu obraz z kaplicy wynieśli i w kościele umieścili, zaraz 
ogień od kościoła i konwentu odstąpił. Podczas którego to nie- 
hezpieczeństwa niektóre pobożne osoby widziały, jak w maje- 
stacie, ponad kościołem naszym, unosiła się Najświętsza Panna, 
co też pod przysięgą przed Najprzew. X. Biskupem Ordynarju- 
szem, zeznano i potwierdzono. Ten obraz czczony nietylko kla- 
sztor od pożaru ocalił, ale też innych, gdzie jego kopię przybito... 
Początkowo pamiątkę tego dnia obchodzono uroczyście nabo- 
żeństwem, na które schodziła się publiczność katolicka z całego 
miasta... 

a Oto jeden z najpiękniejszych cudów opieki Matki Naj- 
świętszej w Ostrej Bramie nad swą siedzibą i Jej mieszkańcami. 
br. Jan Kanły od św. Teresy. 


SZ) 
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KWIATY BOŻE W KARMELU. 


Błog. Anna od św. Bartłomieja. 
(7 czerwca). 


Blogostawiona Anna od "św. 
Bartłomieja, urodziła się 10 pa 
żdziernika, r. 1550, w wiosce Almen- 
dral, w Starej Kastylji (Hiszpania). 
Ojciec jej zwał się Ferdynand Gar- 
cia, matka Marja Mancanas. Od lat 
najmłodszych oddawała się życiu 
bogobojnemu, ćwicząc się w umar- 
twieniu i we wszystkich cnotach 
chrześcijańskich. Roku 1572, dnia 
15-go sierpnia wstąpiła do klaszto- 
ru Karmelitanek Bosych, św. Józefu 
w Awili. 

Opatrzność Boska, osobliwym 
przywilejem, wybrała Annę na nie- 
odstepna towarzyszkę św. Naszej 
Matki Teresy. Dzieliła z nią trudy 
podróży, podjętych celem założenia 
nowych fundacyj, oddając przytem 
wszystkie usługi, których św. Matka 
z powodu trzykrotnie złamanej rę- 
ki potrzebować mogła. Wreszcie, zasłużyła sobie na tę niezrównaną 
łaskę, że w jej objęciach św. Reformatorka Karmelu, oddała ducha 
swego Panu, wśród najwyższej ekstazy miłości, dnia 4-go paździer 
nika 1582 roku. 

Po śmierci św. Teresy, Anna pozostała jeszcze lat 22 w Hiszpanii, 
poczem w r. 1604 przybyła do Francji, w towarzystwie 6-ciu zakonnic 
zrefermowanego karmelu. W Paryżu, zniewolona posłuszeństwem, 
przyjęła czarny welon sióstr chórowych, — była dotąd siostrą kon- 
werską — i rządziła jako przeorysza, kolejno, fundowanemi przez 
siebie klasztorami w Pontoise i Tours. 

Jeszcze w Hiszpanji objawił Pan Annie, że pobyt jej we Francji 
i lat tylko trwać będzie, gdyż przeznaczył ją do rozszerzenia Zakonu 
w Belgji i wskazał jej w duchu dom w Antwerpji, przeznączony na 
fundację, opromieniony niezwykłym blaskiem i jasnością, — oraz 
i pierwszą nowicjuszkę, którą w tym nowym klasztorze przyjąć 
miała. 

Kiedy r. 1610, Karmelici Bosi przybyli do Paryża, znaczna liczba 
Sióstr, kierując się duchem św. Teresy od Jezusa, zażądała przejścia 
pod jurysdykcję zakonu. Niemogąc jednak otrzymać tej łaski, zakon- 
nice hiszpańskie (z wyjątkiem jednej) wraz z innemi Siostrami udały 
się do Belgji, Hiszpanji i Lotaryngji, gdzie z pomyślnym skutkiem 
szerzyły Reformę św. Matki Teresy. 


Błog. Anna od św. Bartłomieja. 
(Prawdziwy portret). 
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Matka Anna od św. Bartłomieja skierowała swe kroki do Belgji, 
gdzie 6-go listopada 1612 r. dokonała oddawna przepowiedzianej fun- 
dacji klasztoru w Antwerpji, w którym ostatnie lata życia swego spę- 
dziła, — budując wszystkich heroicznym przykładem cnót zakonnych. 

Bóg darzył obficie wierną swą służebnicę niezwykłemi łaskami. 
Objawienia, zachwyty, dar proroctwa, a nawet i cuda za życia jeszcze 
świadczyły o wysokiej świętości ubogiej Karmelitanki, tak, że wsta- 
wiennictwo jej u Pana, możne i skuteczne, znanem było nietylko 
w Belgji, ale i w całej Europie. Magnaci, książęta, królowie, pole- 
cali się jej modlitwom. Infantka Izabella bezgraniczną ufność w niej 
pokładała, tak dalece, że podczas najazdu nieprzyjaciela i oblężenia 
miasta, wyrzekła te słowa: „Nie boję się o twierdzę, gdyż mam 
Matkę Annę od św. Bartłomieja, lepsza to obrona, niż armja uzbro- 
jona do boju“ — i z czcią i pokorą klękała przed Matką, całując jej 
rękę i prosząc o św. błogosławieństwo. Ufność jej nie doznała zawodu. 
Dwukrotnie miasto cudownym sposobem ocalało, a Annie przyznano 
chwalebne miano „Obronicielki miasta Antwerpji". 

Przeżywszy przeszło pół wieku na służbie Bożej w Karmelu — 
pożerana gorliwością o chwałę Bożą, uświęcona różnorodnemi cier- 
rieniami, ostrością życia i ustawicznem ćwiczeniem się w cnotach 
zakonnych — dojrzała Matka Anna dla nieba i zasłużyła sobie na 
potrójną koronę Dziewic, Apostołów i Męczenników. 

Objawił jej Pan dzień i godzinę śmierci, przychylając się do jej 
pragnienia, by w Uroczystość Trójcy Przenajświętszej ukończyć 
pielgrzymkę życia. Na kilka dni przed tem świętem, zapadłszy na 
ciężką febrę, przywołała Ojca Przeora Karmelitów Bosych, i złożyła 
przed nim spowiedź z całego życia. Bóg dozwolił, że przy tej sposob- 
ności sama o sobie wydała świadectwo, mówiąc „Myślę, że za łaską 
Bożą w całem swojem życiu nigdy Pana Boga grzechem śmiertelnym 
nie obraziłam". Wspomnieć wypada, że przez jakiś czas spowiedni- 
kiem Jej był O. Andrzej od Jezusa (Brzechwa), pierwszy Polak Kar- 
melita Bosy. 

Nadszedł dzień upragniony, dzień godów weselnych, 7 czerwca 
1626 r. Matka Anna od św. Bartłomieja, znając godzinę „Przyjścia 
Pańskiego", posłała koło południa do klasztoru Ojców Naszych, pro- 
sząc, by każdy z nich za nią jedno Ave Maria odmówić raczył, — o tę 
samą łaskę .prosiła i córki swoje. Pospieszyli Ojcowie, by udzielić 
Ostatnich Sakramentów św., umierającej. Matka Anna, utraciwszy 
mowę, lecz zachowując całą przytomność umysłu, nakreśliwszy znak 
krzyża na ustach i na zdrętwiałym już języku, oddała, pogrążona w za- 
chwycie miłości, czystą swoją duszę Panu w Trójcy jedynemu, by 
w przybytkach niebieskich w dalszym ciągu chwałę Jego głosić na 
wieki. 

Ojciec św. Klemens XII., dekretem 29 czerwca 1735 r. ogłosił he- 
roiczność cnót jej. — Papież Benedykt XV., roku 1916 zaliczył ją w po- 
czet Błogosławionych. Święto błogosławionej Matki Anny od św. Bar- 
tłomieja obchodzimy w Zakonie naszym 7. czerwca. 
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NAUKI O ŻYCIU DUCHOWNEM. 


O początkach życia nadprzyrodzonego u człowieka. 
1) Bóg udziela się swemu stworzeniu. 


Przy kolebce rodzaju ludzkiego wiara katolicka widzi nie- 
pojęte dary boskiej łaskawości. Człowiek, stworzony przez 
Boga, dążyłby do poznawania, chwalenia i miłowania swego 
Stwórcy, jak o to woła sama jego natura. Jednakże najwyższy 
Pan, którego potęga nie zamyka się w prawach i własnościach 
stworzonej natury, z niewyczerpanej swej dobroci raczył już 
w samym początku podnieść pierwszego człowieka ponad wa- 
runki jego natury do stanu wyższego, w którym się stał uczest- 
nikiem boskiej natury. W tym celu oprócz darów, któremi uboga- 
cił jego naturę, wlał mu łaskę Ducha św. by z natury będąc tylko 
sługą, z łaski stał się synem, i przez to już nie naturalnemi tylko 
siłami, lecz miłością, z góry wlaną, zachowując przykazania 
Boże i pełniąc uczynki cnót, zasłużył sobie na wieczne dziedzic- 
two. Stąd mocą Swej łaski, Stwórca uczynił ciało człowieka 
podległe duchowi i bojaźń śmierci od śmiertelnego ciała oddalił. 
Smiertelnym bowiem był człowiek z natury, nieśmiertelnym zaś 
z dobrodziejstwa Stwórcy. 


2) Podniesienie do stanu nadnaturalnego. 


Jak się to stało? Z natury człowiek był tylko sługą Boga, 
jego własnością, rzeczą. Przez nieskończoną dobroć, której ni- 
gdy dosyć się nie odwdzięczymy, Bóg raczył wprowadzić czło- 
wieka do swej rodziny, przyjąć go za dziecko, uczynić go dzie- 
dzicem i zapewnić mu miejsce w swojem królestwie. By to 
przyjęcie i wprowadzenie do boskiej rodziny nie było tylko czczą 
formalnością, postawieniem kogoś obcego przy stole swoim, wlał 
Bóg człowiekowi ŁASKĘ, dar nad dary, przymiot prawdziwie 
boski, choć stworzony, który wyrył w jego duszy i władzach po- 
dobieństwo boże, podniósł go ponad stan służebny, tak, że ten 
człowiek przez to synowstwo dosięgnął szczytów bożych, mógł 
Roga poznawać w tem życiu wiedzą wyższą, niż na to pozwalał 
jego rozum, mianowicie przez światło wiary, — i posiąść Boga 
przez światło chwały, przez widzenie Go twarzą w twarz, na po- 
dobieństwo tego, jakiem się sam Bóg poznaje, — i kochać go 
w miarę jasności tego widzenia. 
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Do tej łaski poświęcającej, która glinę czyniła dzieckiem 
Boga, a samą istotę duszy uświęcała i ubóstwiała, przydał Bóg 
człowiekowi inne łaski, wlewając w jego duszę cnoty wlane 
i dary Ducha św., które poświęciły, podniosły i ubóstwiły, jeśli 
tak powiedzieć można, jego władze; nadto łaskę uczynkowa, by 
ta poruszała je do uczynków nadnaturalnych i zasługujących. 

Kiedy człowiek otrzymał te łaski? Odpowiadamy ze świę: 
tym Augustynem, za którym idzie św. Tomasz z Akwinu, że tę 
łaskę otrzymał w pierwszym momencie stworzenia. „Bóg, po- 
wiada Augustyn św. o pierwszych rodzicach, — równocześnie 
był w nich, stwarzając naturę i dając łaskę. Przez ten przywilej 
nadprzyrodzony Bóg zamieszkał w stworzeniu, uczynił czło- 
wieka swoją świątynią, swoim na ziemi kościołem. 


3) Dary nalurze przydane. 


Przeznaczając człowieka do tak niepojętej godności i blisko- 
sci, Stwórca uzupełnił ponadto jego naturę darami, do których 
człowiek nie miał prawa. Człowiek z natury był podległy po- 
żądliwości, musiałby nabywać wiedzę własną pracą i podlegał 
śmierci. Bóg uzupełnił te niedostatki w pierwszym człowieku 
przez trzy nadprzyrodzone dary: A.) dając człowiekowi dar ca- 
łości czyli nieskazitelności, czyniąc go przezeń wolnym od po- 
żądliwości; B.) udzielając mu wiedzy tak zwanej wlanej; C.) czy- 
niąc go nieśmiertelnym także co do ciała. 


A.) Dar nieskazitelności czyli całość natury. 


Bv zrozumieć, czem jest ten dar, wypada się nam zastano- 
wić nad pożądliwością. Zbyt ją czujemy i niestety zbyt jej ule- 
gamy. Pożądliwość w najszerszem znaczeniu jest pożądaniem 
jakiegoś dobra, czy to dozwolonego czy niedozwolonego, natu- 
ralnego czy nadnaturalnego, rzeczywistego czy pozornego. Naj: 
częściej jednak i powszechnie w książkach duchownych, pożą- 
dliwością nazywamy skłonność czyli żądzę, która nas ciągnie 
swym apetytem do dóbr zmysłowych, rozkosznych, niezgodnie 
7 rozumem lub przeciw niemu. Tego rodzaju pożądliwość jużto 
biegnie z rozpędem za spostrzeżeniami zmysłów ku pozornemu 
dobru, jużto ucieka od pozornego zła, uprzedzając sąd rozumu; 
to znowu ciągnie wolę do zezwolenia. Jeśli wola się sprzeciwia, 
wówczas powstaje walka między częścią człowieka rozumną 
wyższą a między częścią zwierzęcą niższą. Te żądze sprawiają 
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w organizmie pewne zmiany i wywołują poruszenia serca i po- 
żądliwych organów, tych zaś poruszeń rozum nie może opano- 
wać według swej woli. 

Skąd rodzi się pożądliwość? Nie pochodzi ona z jakiejś cho- 
robliwej jakości, przez grzech jakby wszczepionej w naturę, lecz 
pochodzi z braku dostatecznej siły i doskonałego opanowania 
przez rozum części niższej, który jej całkowicie poskromić nie 
jest w stanie, jak również z braku poddania się części niższej 
rozumowi. Stąd pożądliwość jest buntem; czem bunt jest 
w społeczeństwie, tem pożądliwość w naturze ludzkiej. 

Czy pożadliwość jest złem? W obecnym porządku rzeczy 
pożądliwość jest złem, jako następstwo grzechu, jest złem kary; 
jest złem, bo nie jest godnem natury rozumnej być pociąganą 
do tego, co nie jest godziwem i co nie przystoi. Pożądliwość nie 
jest jednak złem moralnem czyli grzechem, podnieca jedynie 
do grzechu, który rodzi się ze zgody rozumu i woli na jej pod- 
niety. Mimo tego można powiedzieć, że w dziedzinie moralnej 
w pożądłiwości jest pewna złość materjalna, bo jużto występuje 
przeciw rozumowi i porządkowi moralnemu, jużto mąci jasność 
pojęcia i ciągnie do grzechu. Do grzechu zaś ciągnie pożądli- 
wość, budząc żądze, stąd sprawia, że pod jej wpływem uważa 
się za dobre, co bez niej uważałoby się za złe; pod jej wpływem 
zapala się wyobraźnia, a jej wtórują inne pasje, wskutek czego 
rozum w swym sądzie bywa oszukany. Pod tyranją tej pozadli- 
wości biedzi się każdy człowiek, szarpie go i warczy w nim po- 
żądliwość ciała, pożądliwość oczu, i pycha żywota. 

Inaczej było u pierwszych naszych rodziców. Nie byli nie- 
wolnikami pożądliwości, lecz byli prawdziwie wolnymi panami 
nad pożądliwością. Otrzymali oni od Boga dar całości czyli 
nieskazitelności natury, który polegał w despotycznem i pełnem 
panowaniu, a nie politycznem, jak u nas, nad częścią niższą, — 
tak, że rozum kierował samowolnie poruszeniami części niższej, 
zależnemi całkiem od jego skinienia. Ponieważ przez ten dar 
panowała doskonała jedność i zgoda między częścią niższą 
a wyższą, i żadnej nie było walki ani buntu, które wywołuje po- 
żądliwość, przeto ten dar nazwano całością, nieskazitelnościa 
natury. Tak przez ten dar boży pierwszy człowiek nie doświad- 
czał tej tyranii, jakiej my podlegamy, lecz był w zupełnie nie- 
zamąconem posiadaniu i używaniu swych władz duchowych 
i zmysłowych. 
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B) Dar wiedzy. 


Drugim kosztownym darem Boga dla pierwszego człowieka 
była wiedza wlana. Takiej wiedzy wlanej natura nasza nie wy- 
maga, nie ma do niej prawa, jest ona przywilejem aniołów; my 
tylko stopniowo, według praw psychologicznych powoli, docho- 
dzimy do wiedzy. Dla pierwszego jednak rodzica dar ten ze 
względu na jego stanowisko, był bardzo pożądany; był bowiem 
pierwszy człowiek w porządku fizycznym początkiem rodzaju 
ludzkiego, a jako taki miał być wychowawcą całej ludzkości 
w porządku etycznym, społecznym i teologicznym; stąd nie tyle 
dla niego, ile raczej ze względu na jego charakter głowy rodzaju 
ludzkiego, Bóg obdarzył go wiedzą wlaną. 

Wiedzę tę pomnażały szczęśliwe warunki, w jakich się 
pierwszy człowiek znajdował. Tem łatwiej bowiem nabywa się 
wiedzy, im lepiej jest się przygotowanym i ma się lepsze środki 
poznawania. Adam zaś był najlepiej przygotowany: z jednej 
strony nieskazitelność natury wyklucza zamęt pojęć i zamie- 
szanie, jakie sprowadza pożądliwość, z drugiej strony dawała 
jedność i zgodę wszystkich sił; wolnym był od bólów, chorób 
i smutków, a umysł jego z powodu niewinności cieszył się peł- 
nvm pokojem. Środki zaś poznawania, to jest sam człowiek 
i wszechświat, były daleko piękniejszym obrazem Stwórcy przed 
upadkiem, niż po przekleństwie. 

Pyta się św. Tomasz z Akwinu, czy dzieci zrodzone z Adama, 
gdyby tenże nie był zgrzeszył, miałyby także wiedzę wlaną? — 
i sam odpowiada, że — nie; dzieci nie rodziłyby się doskonałemi 
w wiedzy, lecz nabywałyby tejże bez trudności i wysiłku. Przy- 
czyną, dla której Bóg wiedzą wlaną wyszczególnił pierwszego 
człowieka, był jego szczególniejszy charakter i zadanie, jak wy- 
żej zaznaczyliśmy. 


C) Nieśmiertelność. 


Trzecim przywilejem człowieka była nieśmiertelność ciała, 
tak, że na mocy tego daru mogli nasi pierwsi rodzice nie umrzeć, 
i byliby nie umarli, gdyby wiernie zachowali warunek, nałożony 
im przez stwórcę. Przez naturę swoją podległy jest człowiek 
chorobie i śmierci; Adam w stanie, w którym go Bóg stworzył, 
nie podlegał tej konieczności; był w stanie w którym nieśmier- 
telność lub śmierć zależała od niego według warunku i jego wy- 
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pełnienia, nałożonego przez Boga. Jeśli kogoś interesuje, co by- 
łoby się stało, gdyby Adam nie zgrzeszył, odpowiedź znajdzie 
u św. Augustyna: „Drzewo żywota, powiada, które było w raju, 
sprawiałoby, że ciało człowieka cieszyłoby się zdrowiem stałem, 
owoc tego drzewa odnawiałby Adama nie tak, jak każdy inny 
pokarm, lecz tchnieniem jakiejś siły ukrytej“. Przyczyny tej 
nieśmiertelności pięknie przedstawia św. Bonawentura: „Niezni- 
szczalność i nieśmiertelność ciała Adamowego pochodziła 
w pierwszym rzędzie z duszy, która je obejmowała i ożywiała, 
dalej od dobrej i równej kompleksji ciała, które pokarm przyj- 
mowało, od drzewa żywota, które żywiło i odnawiało, od boskiej 
Opatrzności, która od wewnątrz podtrzymywała i zachowywa- 
ła“. Po upływie czasu próby przebytej, ludzie byliby przenie- 
sieni, bez śmierci, do życia całkiem nieśmiertelnego dla otrzy- 
mania nagrody. 

Tak pierwsi rodzice w raju mieli życie szczęśliwe, nadnatu- 
ralne. Jasno to czuć z samego opisu raju, w którym się znajdo- 
wali i z Bogiem obcowali. Byli w słanie szczęśliwości: w stosunku 
do Boga dla łaski, w którą obfitowali i dla poufałego z nim 
obcowania; w stosunku do siebie przez dar nieskazitelności 
i świętej wolności w dobrem; w stosunku do prawdy przez dar 
wiedzy wlanej; w stosunku wreszcie do dalszego życia, przez 
dar nieśmiertelności, wolności od chorób i jakichkolwiek do- 
legliwości. 

Takie było życie nadprzyrodzone, jakiem Bóg obdarzył 
pierwszego człowieka na ziemi, w niebie zaś miało być uwień- 
czone pełnością łaski przez chwałę w uszczęśliwiającem jasno- 
widzeniu Boga. A. 


OINENENETENE ENE 


ira«<JIĘDSZA przepaść «nędzy (ZE), 


Tem wieksza ufnosć w Marji miej! 


SZZÓZZEŁNZZŹZZZYZZZNZJ) 


Z „HYMNU MIŁOŚCI“ 


ŚW. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


(Ostatnie strofy). 


Serce Jezusa, Ty skarbie miłosci ! 

Coś mnie ujęło w poranku rozwicia — 
Jedyne szczęście, nadziejo młodości, 

O przyjdź w ostatni wieczór mego życia! 
Tobie jednemu jam oddała życie, 

Marzenia moje, przeszłość, Tobie znana... 
W Twej niezmierzonej dobroci chcę skrycie 
Schowac się cała, w Sercu mego Pana. 


O ja wiem dobrze, wszystkie me czynności 

Nie mają w oczach Twych żadnej wartości ; 

By dodać blasku poświęceniu memu, 

W ofierze niosę je Sercu Boskiemu. 

Nie masz aniołów bez skazy i cienia, 

W pośród błyskawic Tyś dyktował prawa, 

W Twem sercu świętem gdy szukam schronienia, 
Nie drżę — Tyś cnota, która przy mnie stawa. 


Aby podziwiać Twą chwałę w niebie, 

Wiem, że polrzeba znieść ognia katusze — 
Więc gdy przez czyściec ja także przejść muszę, 
Żar Twej miłości wybieram dla siebie... 
Wygnana dusza opuszczając życie, 

Czystą miłością chciałaby wciąż płonąć, 

I ku ojczyźnie spieszyć na błękicie — 

Do Twego Serca wnijść i w Niem utonąć. 


Dzieje Duszy -- Poezje. 
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JAK UCZCIĆ SERCE BOŻE 
W ŚLAD ZA „MAŁĄ ŚWIĘTĄ". 


Akt oddania się Miłości najłaskawszej na ofiarę calopalenia. 

„Pragnąc, o Jezu, aby całe życie moje było jednym aktem 
doskonałej miłości, oddaję się na ofiarę całopalenia Twej miło- 
ści miłosiernej; wyniszczaj mnie bezustannie, przelewaj w serce 
moje strumienie nieskończonej czułości, przepełniające Serce 
Twoje, abym stała się, o Boże, męczennicą Twej świętej miłości. 
Niechaj to męczeństwo przygotuje mnie do stawienia się przed 
Tobą bez zmazy grzechowej, a potem niechaj mnie o śmierć 
przyprawi. aby dusza moja mogła bezzwłocznie zatopić się 
w Twej miłosci, pełnej miłosierdzia. 

Za każdem uderzeniem serca pragnę po nieskończone razy 
odnawiać tę ofiarę moją, abym, gdy się już rozproszą cienie 
śmierci, wiecznie ją Tobie mogła powtarzać!” 

We święto Trójcy Przenajśw., 9 czerwca 1895. 

Marja Franciszka Teresa od Dz. J. 
i Oblicza Pańskiego 
Karmelitanka Bosa, niegodna. 


SET 


STOWARZYSZENIE KAPŁAŃSKIE 
„BRACI DUCHOWNYCH“ Św. TERESY OD D. J. 


W Lisieux, pod wpływem kilkakrotnych, wspólnych rekolekcji 
kapłańskich, powstała piękna myśl założenia stowarzyszenia kapła- 
nów, zjednoczonych duchem św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Stowa- 
rzyszenie istotnie zostało założone w r. 1927, i dziś obejmuje w różnych 
krajach już przeszło 1200 kapłanów, tak świeckich jak i zakonnych. 
Statuty tego stowarzyszenia, potwierdzone przez biskupa z Bayeux 
i Lisieux, obecnie rozpatrywyne są w Rzymie i będą prawdopodobnie 
obdarzone różnemi przywilejami duchownemi. Na życzenie Karmelu 
z Lisieux ogłaszamy je tutaj wraz z innemi szczegółami, w skró- 
ceniu. 


* * * 


»Przyszłam do Karmelu, aby zbawiać dusze, a żwłaszcza 
modlić się za kapłanów. 
»Z nowymi braćmi, których mi dał Jezus, czuję się duchowo 
związanąc. 
Św. Teresa od Dz. J. — Dzieje duszy, Rozdz. VII i XI. 
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Wielce prawdopodobnem jest, że św. Teresa od Dzieciątka Jezus * 
otrzymała od Boga wielkie zadanie odnośnie do kapłanów. 

Mając zaledwie piętnaście lat wstąpiła do Karmelu, w tej głów- 
nie myśli. aby się modlić za kapłanów. 

To był główny cel jej marzeń o Karmelu. Cała poświęciła się 
Bogu i poddała się różnym krzyżom i ofiarom, aby przez nie uświęcać 
kapłanów. 

Oprócz tego ciągle pragnęła, aby ją Bóg obdarzył najwznioślej- 
szemi przymiotami kapłanów, a całe jej życie możemy niejako 
nazwać życiem pragnień kapłaństwa (co rzadko spotyka się na drodze 
doskonałości). 

Dlatego jest nie tylko opiekunką kapłanów, lecz jednym z naj 
piękniejszych ich wzorów. 

Wielu już kapłanów poświadczyło i publicznie wyznało, że naj- 
większy postęp w życiu duchownem uczynili przy jej pomocy. 

Jest również rzeczą bardzo pożądaną, by kapłani, oddający szcze- 
gólną cześć św. Teresie z Lisieux, połączyli się razem, by w ten spo- 
s6b mogli uczcić św. Patronkę gorętszą miłością, naśladowaniem jej 
przykładu, zgłębianiem jej nauk i kazaniami. 


I. Uświęcenie własne. 


a) „Duchowni Bracia“ św. Teresy od Dzieciątka Jezus starają 
się ją naśladować i postępować „Drogą Dziecięctwa duchowego". Dla- 
tego też Boga, najlepszego Ojca swego mają miłować, jak dzieci 
ojca, a stosunek ich do Boga ma się oznaczać wielką pokorą, prostotą, 
ufnością i zaparciem samego siebie. 

b) Podobnie też mają z synowską uległością słuchać wszystkich 
postanowień Kościoła. 

c) Serdeczne zjednoczenie się z Jezusem w Hostji, codzienna 
modlitwa myślna, czerpiąca swój pokarm z Ewangel]ji, to są najsku- 
teczniejsze środki do uświęcenia i umocnienia się na tej drodze. 


II. Apostolstwo. 


a) Bracia sodalisi przyrzekają głosić w kazaniach „Drogę Dzie- 
cięctwa duchownego", którą praktykowała i uczyła św. Teresa od 
Dzieciątka Jezus, jako też wspominać niezmierzoną dobroć i miło- 
sierdzie Boże, by w ten sposób łatwiej pociągnąć dusze do miłowania 
Boga. 

b) Z największą gorliwością starać się będą zachęcać dusze do 
słuchania Mszy św. i do częstego przystępowania do Stołu Pańskiego. 

c) Niech uczą wiernych umiłowania Ewangelji św. przez którą 
najłatwiej wskazać im „Drogę Dziecięctwa duchowego“. 


© 8 + 


Kapłani, którzy chcą spełniać przepisy „Drogi Dziecięctwa du- 
chowego" i pragną żyć pod opieką św. Teresy od Dzieciątka Jezus, są 
już w pewnem znaczeniu Jej „Braćmi Duchownymi*. Dlatego też 
zobowiązania żadnego nie przyjmują. Jako radę podaje się im tylko 
do odmawiania codziennego krótką modlitwę, do św. Patronki: 
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leus, qui tui amoris spiritu Sanctae Teresiae a Jesu Infante animam 
incendisti, praesta etiam nobis, ut te diligentes, multos ad amorem 
tuum attrahamus; również niech pamiętają we Mszy św. o swych bra- 
ciach, tak żywych, jak i umarłych. 

Wszyscy mają udział w modlitwach i zasługach Karmelu w Li- 
sieux, oprócz tego w owocach Komunji św., którą za nich ofiaruje 
to Zgromadzenie we czwartek każdego miesiąca. W tym też dniu bę- 
dzie odprawiona Msza św. przed ołtarzem Św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, o pomoc i opiekę nad sodalisami. Nadto są uczestnikami 
wszystkich praktyk pobożnych i modlitw codziennych przed Jej gro- 
bowcem, jako też i cząstki Różańca Św. i nabożeństwa przed Najśw. 
Sakramentem. 

„Braci Duchownych“ św. Teresy od Dzieciątka Jezus zachęca się, 
by w każdym roku osobiście, albo przynajmniej sercem byli obecnymi 
w Lisieux, w tak zwanym „Dniu Kaptanskim”, albo też w czasie 
„Ćwiczeń Duchownych“, urządzanych tamże dla wygody kapłanów. 

Czas i rozkład ich będzie ogłoszony w „Rocznikach św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus“ (francuskich), które wychodzą w Lisieux. 

Kto zapisze się do stowarzyszenia „Braci Duchownych“ św. Te- 
resy od Dzieciątka Jezus, otrzymuje obrazek z datą wpisu do księgi. 

Zgłaszać się można listownie bezpośrednio pod następującym 
adresem: Rector Sacrarum Peregrinationum. — Lisieux (Calvados) 
rue de Livarot, 52. (Redakcja „Głosu Karmelu* może w tem pośred- 
niczyć). 

Klerycy mogą się również zapisywać do stowarzyszenia, za dzień 
jednak oficjalny zapisania, będzie uważany dzień ich święceń ka- 
płanskich, jeżeli odnowią zgłoszenie. 


SSR 


RÓŻA Z HOLANDJI. 


»Mała Teresa« i mała Marynia. 


Marynia miała zaledwie lat dwanaście, gdy nas opuściła, by ule- 
cieć do nieba. Była najżywszą z pięciorga dzieci, o naturze bogatej, 
energicznej, pełnej figlarnego sprytu. W domu była zawsze promycz- 
kiem słońca, w każdej chwili świecąc dobrym przykładem. Oddawała 
się ona bez podziału swym braciom i siostrom, mając dla wszystkich 
dobre słowo, umiejąc o każdym pamiętać. Lecz dopiero w Kościele od- 
najdywała siebie. Tu mała śmieszka była całkiem przemieniona i, jak 
mówi Pismo Święte: „Anima mea in manibus meis semper* — umiała 
posiąść duszę swoją! W Obliczu Pana Wszechświata, Boga dziatek, 
Marynia adorowała, modliła się i kochała! O, bo też Jezus w zasłonie 
Ołtarza był dla tego wybranego dziecka chlebem codziennem i pod- 
porą życia! A ta serdeczna poufałość, łącząca ją z tajemnicą Eucha 
rystyczną, była dla niej źródłem pokoju i radości; z niej tryskała 
miłość, udzielająca się wszystkim. 

Pewnego dnia jednak Marynia ciężko zachorowała. Musiano ją 
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przenieść do szpitala, gdzie długo bardzo pozostała. Tu znowu dziwny 
urok wywarła na pielęgnujące ją zakonnice, stając się wszystkim 
jeszcze droższą. 

Odwiedzaliśmy ją codziennie. Jak dawniej, w domu, pełna bło- 
giego pokoju, pomimo wielkich swych cierpień, zaczynała już płatać 
swe naiwne figle, to jednym, to drugim, z ujmującą wesołością. 

Jednakowoż zdrowie nie powracało, rany się nie goiły... I taki 
stan przedłużał się już miesiące! Z jakąż gorliwością odnawialiśmy 
przed Bogiem nasze nalegające prośby i nowenny! Teraz widzimy, 
jak wspaniale miały być wysłuchane, choć w sposób dla nas całkiem 
nieprzewidziany! Chora Marynia zaznajomiła się w szpitalu ze swą 
sąsiadką, również chorą, jak ona. Otóż ta mała była gorącą czcicielką 
„małej Swietej”, Teresy z Lisieux. Marynia słucha, słucha ją usta- 
wicznie. Słowa dziewczynki stają się dla niej żywą mową.. Słyszy 
o „Małej Drodze“ tej uroczej świętej Teresy. Cierpliwie znosić i ofia- 
rować wszystko przez Jezusa i z Jezusem Ojcu Niebieskiemu, po- 
wierzając się bez troski w Jego Ojcowskie ręce, z radosną ufnością 
dziecka! Od tej chwili wszystko w niej się zmienia... pojmuje już 
jasno prawdę dziecięctwa Bożego. 

Jedynem jej hasłem będzie odtąd: wszystko dla Jezusa i z Je- 
zusem, na chwałę Ojca, który jest w niebie! Z Jezusem pełnić Wolę 
Ojca! O jakaż zmiana następuje w jej duszyczce! Wszystko. widzi 
miłem, bogatem; nędze życia przemieniają się w kwiaty zasług, które 
Bogu z radością ofiaruje. Jej złączenie z Bogiem staje się ciągłe 
i uprzytomnione. Wstąpienie na „małą drożynę miłości" jest dla dzie- 
weczki rozkwitem nadprzyrodzonego życia, dojrzewaniem, poprzedza- 
jącem jej odejście do nieba! Jej czysta dusza, tak zresztą dobrze przy- 
gotowana do śmierci, jaśnieje odtąd zapałem, zdumiewającym oto- 
czenie. Ze swej strony Marynia staje się apostołką, głosząc wszyst- 
kim swe szczęśliwe odkrycie! Brat jej, seminarzysta, odwiedził ją 
na Święta Wielkanocne, — i jego zaznajamia czemprędzej ze swą 
książeczką o „małej Świętej". 

Dziecko zapadało coraz bardziej. W wigilję śmierci przeczuwała 
ostatnią chwilę, lecz ze spokojem śpiewała jeszcze hymn ku czci 
ukochanej św. Teresy, potem drugi ku czci Matki Boskiej. Przyszła 
jej na myśl wówczas szkolna piosenka, lecz zatrzymała się, mówiąc: 
to nie wypada! Były to ostatnie jej słowa, znamionujące jej głęboki 
szacunek przed śmiercią. 

I tak śpiewając o świętej Teresie i o swej Matce Niepokalanej, 
ulcciała w niebo spokojna i radosną. Tego sekretu nauczyła ją „mała 
Święta". 

Wszakże szła do swego Ojca tak dobrego i czułego! Pozostawału 
jej tylko rzucić się w Jego objęcia, szepcząc z prostotą: Ojcze, mała 
Teresa przyprowadza mię do Ciebie! Ojcze , Marynia, pokorny kwia- 
tuszek „małej Teresy“! 

Z listu pewnego O. Benedyktyna. — Parafja św. Pawła, Ooslterhout 
(Holandja). 

Annales de St. Therese de Lisieux — 1927. 
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„Chciałabym być misjonarzem“. 
(Cześć św. Teresy od Dziec. Jezus w krajach misyjnych). 

Afryka (Angola). — Jeden z Ojców-Misjonarzy Ducha św. w Huila 
donosi: „Oddałem nasze misje pod opiekę św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, i zaprawdę czyni Ona cuda w sercach naszych biednych Czar- 
nych. Nie zdołacie sobie wyobrazić jak te dusze proste i dziecięce 
kochają „małą Świętą*. Wciąż napływają licznie do mej izby i proszą 
pokornie a usilnie o obrazki i medaliki Świętej. 

Niema domu, gdzieby nie było jej obrazka." 

Z Kalkfontein (Afryka Południowa) pisze pewna zakonnica, że 
ku czci św. Teresy od Dzieciątka Jezus został wzniesiony i poświęcony 
zakład dla katechistów z Tses. Po nim ma być zbudowany kościół 
pod wezwaniem świętej Patronki misji katolickich. „Prosimy Jej we 
wszystkich potrzebach duszy, i zawsze przychodzi nam na pomoc, 


Misje na Filipinach. — Katechista rozdziela dzieciom 
medaliki św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 


szczególnie kiedy chodzi o przyjęcie Chrztu św. lub Olejem św. Na- 
maszczenie. Ile razy poleci się Jej jaką duszę, odczuwa się pokój 
wewnętrzny i pewną nadzieję powodzenia. I nasz Arcypasterz przo- 
duje innym w tej czci, Teresa jest jakby aniołem-stróżem jego da- 
lekich podróży, opiekunką jego biskupiego auta, tak, że odbywane 
w niem apostolskie Jego podróże dokonują się zawsze szczęśliwie". 

Oceanja. — Na wyspach Filipinach misja Ojców belgijskich z2 
Scheut w Pugo została również oddana pod patronat św. Teresy z Li- 
sieux i nosi piękną nazwę „Misji Białego Kwiatka". Dotychczas na- 
zywano ją misją „niemożliwą“, od tej chwili stanowi ona klejnot 
św. Teresy od Dziec. Jezus na Filipinach. „Zamiast jednej szkółki 
z 16 uczniami i jednym katechistą z przed 12 lat, mamy obecnie 
1 szkół, 128 uczniów, 18 nauczycieli i nauczycielek, 17.000 Komunji św. 
rocznie. W czasie wielkiej wojny głód wielki zagrażał misji i jej 
szkołom. Św. Teresa jednak ocaliła „Misje Białego Kwiatka-. 

C. d. n. Annales de St. Therese de Lisieux. 
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Z „DESZCZU RÓŻ* ŚW. TERESY. 


Św. Teresa ratuje dziecko. 


Synek 2-letni Dr.-stwa Sołtysików z Wadowic (Małopolska), za 
chorował na zapalenie mózgu, dnia 6 stycznia 1925 r. Stan był b. gro- 
źny; jak zwykle ojciec-lekarz swoich nie leczy... wywieziono dziecko 
samochodem do Krakowa. Z postępem choroby, z kolei zajęte były 
wszystkie organa wewnętrzne, tak, że z dziesięciu specjalistów-le- 
karzy przychodziło stale. 

Głównym lekarzem był Dr. Cybulski. Dziecko straciło słuch. 
wzrok — częściowy paraliż ciała; jednem słowem stan beznadziejny! 

Po trzech miesiącach tej ciężkiej walki z silną gorączką, o życie 


dziecka, - po ostatnim „konsilium“, lekarze zaopinjowali, a na czele 
Dr. Cybulski, — że nie mają tu co robić: dziecko niewidomem i nie- 
dołężnem zostanie — albo umrze. 


Zabrała matka z powrotem dziecko do Wadowic, pół trupka, bez- 
wladnego, niesłyszącego i niewidzącego! Na konsilium orzeczono, 
że to wypadek w medycynie nie spotykany. 

W tym stanie był Zdziś przez 6 miesięcy! 

W międzyczasie przyszła jedna z Sióstr Nazaretanek z prośbą 
do matki, żeby pozwoliła odprawić przy dziecku nowennę do św. Te- 
resy od Dzieciątka Jezus. Przez 9 dni modliliśmy się przy jego łó- 
żeczku. Raz ojciec wspólnie z nami ukląkł. 

Widocznej poprawy nie było. 

Przyniosła siostra T. buteleczkę wody z Lourdes, — matka obmy- 
wała nią oczki dziecka. 

W kilka dni dopiero Zdziś o 10-tej w. zawołał „tata“! Radość na- 
sza była wielką. 

Następnie ojciec chcąc zbadać wzrok, zapalił lampkę elektryczna, 
świecąc blisko oczek. Kilka tygodni temu, gdy tę próbę robił, źrenice 
nie reagowały.. Teraz wykrzyknął: „Baśko! źrenice zwężyły się“! 
Następowało, choć b. powolne, ale stałe polepszenie się zdrowia — 
samo przez się. 

Kiedy matka zawiozła na jesień t. r. dziecko do Rabki w celu 
szybszego dojścia do sił, a dziecko jeszcze, ani chodziło ani widziało... 
Dr. Cybulski zdumiał się — oczom nie wierzył na postępy jego. Dla 
zbadania wzroku, umieścił go w ciemnym pokoju — zapalił lampkę 
elektryczną — a dziecko wodziło oczkami za przesuwającym się 
światłem! Wykrzyknął pełen radości „dziecko widzi!" Dziś, po trzech 
latach blisko, można skonstatować normalny rozwój dziecka, choć 
może powolniejszy, — wygląd znakomity. Jest wesoły i lubiany przez 
wszystkich. 

Dwa miesiące temu, gdy babka Zdzisia, która to pisze — widziała 
się przygodnie z Dr. Cybulskim, a rozmowa zeszła na Zdzisia — po- 
wiedział: „Tyle dzieci przechodzi przez moje ręce, łatwo mogę ich 
zapomnieć, — ale Sołtysika małego nigdy nie zapomnę! — Wszak 
on był przeznaczony na śmierć, lub kalectwo... My tego nie rozu- 
miemy...* 
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Tak. Modlitwa do św. Teresy od Dziec Jezus sprawiła ten cud, — 
litując się nad matką — która w rozpaczy rzekła: „Na rękach nosić 
go będę całe życie — ale daj mu żyć, o Boże!“ 

Wadowice, 15. IV. 1928. Seweryna Dzięciołowska. 


Dziękują z całego serca Św. Teresie od Dzieciątka Jezus: 


Zofja Moczyńska — Rogoźno: za uzdrowienie z ciężkiej choroby, 
zagrażającej życiu i za poratowanie w krytycznych chwilach — rów- 
nież i Najsł. Sercu Jezusa. — Antonina Kopianka — Poznań: za łaski 
w życiu duchownem. — Jadwiga Góralczykowa — Bielszowice: za 
troskliwą opiekę podczas pobytu w Lecznicy brackiej i szczęśliwe 
wyswobodzenie jej od strasznych nieprzyjaciół, — również i za to 
dziękuję św. Judzie Tadeuszowi. — Żupnikówna Olga i Katarzyna 
Rusnarczyk — Batowice: za uniewinnienie w sądzie od niesłusznego 
oskarżenia. — Z. H. — Przemyśl: za pomyślne ukończenie procesu. — 
Laura Bajkowska — maj. Zamosze: za cudowne łaski. 


SZ) 


DZIEŁO „KONTEMPLACJA I APOSTOLSTWO 
MISYJNE* W POLSCE. | 


Blogoslawienstwo Arcypasterskie. 


Niewątpliwie szczere zainteresowanie się kwestją misyjną 
ze strony zakonów medytacyjnych ma ogromne znaczenie. Prze- 
dewszystkiem modlitwa może wiele podziałać równie na misjo- 
narzy, jak i na te nie znające prawdy, lub od niej oderwane na- 
rody, wśród których oni pracują. Ale nietylko na nich. Wiele 
zależy od tego, aby duchowieństwo i narody w krajach katolic- 
kich, a przedewszystkiem w Polsce, rozgorzały duchem misyj- 
nym, duchem prawdziwego bohaterstwa i głębokiej wiary, dla 
którego jest palącym bólem, aby brat prawdy nie znał, albo od 
niej odstąpił. Prawda musi być jasno poznana i przyjęta, prze- 
paść między nią a wszelką nieprawdą, jasno uwydatnioną, ze 
wszystkiemi jej konsekwencjami, i błądzący albo nieznający 
wyraźnie uznany za brata. Wszystko to nie teoretycznie tylko, 
ale na tle woli i uczucia, wtedy tylko i duchowieństwo i narody 
połączą się w modlitwie i czynie, a misje nabiorą nowego roz- 
machu i nieprzezwyciężalnej siły. Ważnym do tego krokiem mo- 
że być łączenie dusz wyższych, żyjących w stałej modlitewnej 
i kontemplacyjnej łączności z Bogiem; oby to nastąpiło! 

Dla nas w Polsce łączy się to z Opatrznościowym celem Pol- 
ski, niesienia światła Prawdy na Wschód. — celem, mającym 
dla kraju naszego znaczenie ogromne i dającym Polsce dopiero 
wszechświatowe znaczenie. Raz jeszcze, oby to nastąpiło! 

t EDWARD ROPP, 
Arcybiskup Mohylowski, Metropolita Rosji. 
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Krotkie objasnienie. 

W nr. 9. — 1927. „Bulletin des Missions“ przy Opactwie 
OO. Benedyktynów w Lophem lez Bruges — Belgja — czytamy 
o powstałem tam Dziele Kontemplacja i Apostolstwo Misyjne 
(daty powstania niema) dla zakonów kontemplacyjnych. Dzieło 
to nie wyprowadza poza ramy właściwego powołania, przeciw- 
nie, utrwala je, wprowadzając do udziału w życiu Kościoła. Sze- 
roka działalność misyjna na całym świecie, zapowiada obfity 
owoc. Działalności tej zewnętrznej, potrzebny jest czynnik we- 
wnętrzny. Znany nam dogmat o Świętych Obcowaniu przypo- 
mina nam, że zasługi jednych, wyjednują łaski drugim modli- 
twą, ofiarą i umartwieniem. Dusza ukryta może sprawić dużo 
dla nawrócenia pogan, to też 109 klasztorów kontemplacyjnych 
żeńskich Francji, Anglji, Belgji, Holandji, Niemiec, Czechosło- 
wacji i Węgier, przyjęło pod swoją opiekę tereny misyjne, wska- 
zane im przez Lophem. Z Polski zgłosiły się SS. Wizytki z Kra- 
kowa. 

Dla misjonarzy wielkiem jest umocnieniem moralnem wia- 
domość, że podczas gdy oni walczą na równinie, na górach du- 
sze Bogu oddane, modlą się i ofiarują za nich. 

W dalszym rozwoju K. A. M. zakony kontemplacyjne prze- 
nosić się będą na tereny misyjne, aby tam zakładać zgromadze- 
nia kontemplacyjne dla tubylców. 

W „Głosie Karmelu“ (Kraków — Rakowicka 18) nr. 12. — 
1927., ukazał się artykuł o K. A. M., na skutek którego zaczęły 
nadchodzić zgłoszenia z Polski. Datę możemy uważać za datę 
założenia w Polsce. Otrzymujemy także dla K. A. M. błogosła- 
wieństwa XX. Biskupów Polskich. 

Mamy w Polsce przeszło 40 klasztorów kontemplacyjnych 
żeńskich i chcielibyśmy przyciągnąć męskie. Zgłoszenia prosi- 
my kierować tymczasem do „Głosu Karmelu", który w braku 
wyraźnego życzenia, zapisze zgłoszenie na pierwszy z brzegu 
teren, czy stację misyjną. Zaczynamy od terenów misyjnych 
POLSKI oraz pomniejszych stacyj z wszystkich prawie części 
świata, z wszystkich naszych zgromadzeń, mających swych 
członków na misjach. Misjonarze ci i misjonarki piszą do nas 
po tę adoptację. W miarę napływu zgłoszeń od zakonów, dobie- 
rać będziemy pewnie tereny inne, może Rumunję, Finlandję itd. 
Stosunek z „Głosem Karmelu“ polega na tem, że na zgłoszenie 
się zakonu, wysyła adres terenu czy stacji, z którą klasztor opie- 
kuńczy wchodzi odrazu w korespondencję. Dodajemy uprzej- 
mie, że adresy bywają zmienne, i że ustawicznie się uzupełnia- 
ją. „Głos Karmelu“ lub inne pismo poda od czasu do czasu wia- 
domość o K. A. M., o ktorem, jak się dowiadujemy, będzie też 
mowa na Zjeździe Eucharystycznym w Sydney 1928. Pragniemy 
wysłać na czas sprawozdanie z Polski. Dzieło K. A. M. jest nie- 
jako uwieńczeniem akcji misyjnej Polski. 


— 189 — 


Do odezwy dołączamy wykaz polskich terenów misyjnych 
oraz pomniejszych stacji we wszystkich częściach świata. 
K. B. 


TERENY MISYJNE POLSKI. 


1. Polscy Jezuici: Prefektura Apostolska: Brokenhill, — eryg. 1927. — 
6 stacyj mis. 

W. O. Wolnik, Pref. Ap. — Kasisi, P. O. Lusaka, Catholic Mission, 
N. Rhodesia, S. Africa. 

W. O. Siemieński, Brokenhill. 

W. O. Lazarowicz, Chingombe, P. O. Mkushi. 

W. O. Seidel, Kapoche, P. O. Feira. 

W. O. Drwiega, Katondve. 

W. O. Moreau, Chikuni, Siding. 

2. Kler świecki. Djecezja Władywostok. Syberja, ks. bp. Śliwowski 
(1923r): 

3. Polscy Bernardyni. Wikarjat Ap. Syberja Transbajkalska (1921). — 
W. O. Piotrowski. Wik. i Admin. Ap. Harbin. Horvat Prospekt 18. 

Mandżurja, Chiny, via Sibiria. 

4. Kler świecki. Wik. Ap. Syberja Cisbajkalska (1927). Ks. Groński. 
Tomsk, Irkucka 13. 

5. Polscy Werbiści. Pref. Ap. Niigata. Japan. Polska Stacja Misyjna: 
Yonezawa-shi. Tateyama-guchi-machi. Catholic Mission. — W. O. 
Świętek (1927). 

6 Zmartwychwstańcy, wsch. obrz. Bałkany, Bułgarja. Mała i Stara 
Zagora. 

4. Polscy Misjonarze-Lazaryści. Brazylja. W. O. Rzymełka, Curitiba. 
Avanida dr. Jax Reis 15—115 Caixai 55. Parana. 

SKŁADNICE W POLSCE: Jezuici, Kraków, Kopernika 26; Katolickie 
Tow. Mis. Warszawa, Mazowiecka 11; Bernardyni, Lwów; Werbiści, 
Górna Grupa, p. Grudziądz; Zmartwychwstańcy, Kraków, Łobzow- 
ska 10; Misjonarze-Lazaryści, Kraków. św. Filipa 19. 

Zgłoszenia klasztorów i odpowiedni przydział placówek misyjnych 
zamieszczać będzie »Głos Karmeluc, w miarę ich przystąpienia do 


»Dziełac. EZ 
KRONIKA KARMELITANSKA. 


Nowy Karmel w Łodzi. 


W centrum przemysłu polskiego stanęła nowa placówka modli- 
twy. Dnia 10 maja część SS. Karmelitanek Bosych z Przemyśla, pod 
przewodnictwem N. O. Prowincjała udała się do miasta Łodzi, gdzie, 
przyjęta łaskawie przez Najprzew. Arcypasterza X. Biskupa Winc. 
Tymienieckiego, osiadła w prowizorycznym klasztorku, przy ul. Zgier- 
skiej 1. 172. Fundacja powstała głównie dzięki staraniom i ofiarom 
jednego z wielkich przyjaciół i dobroczyńców Karmelu, wznawiają- 
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cego dawne tradycje panów polskich, którzy nie szczędzili grosza, 
kiedy chodziło o chwałę Bożą i pożytek dusz. Patronką nowego 
Karmelu jest św. Teresa od Dzieciątka Jezus, która z pewnością 
dzieło tak niezbędne dla wielkiego miasta wesprze i doprowadzi 
szczęśliwie do końca. 


Przełożony generalny OO. Karmelitów Bosych w Polsce. 
W tych dniach przyjeżdża z Rzymu do Polski N. O. Generał, 
O. Wilhelm od św. Alberta, celem odbycia kanonicznej wizyty wszyst- 
kich klasztorów naszej polskiej prowincji. 


Nowe Konstytucje N. Zakonu. 
Po zatwierdzeniu przez Stolicę Apostolską zostały wydrukowane 
i ogłoszone nowe Konstytucje naszego Zakonu, a raczej dawne, tylko 
trochę zmienione i zastosowane do nowego Prawa Kanonicznego. 
Konstytucje te w nowem brzmieniu zostały uchwalone przez nad- 
zwyczajną Kapitułę Zakonu, odbytą w Rzymie, roku 1926. 


Z „GORKI* WADOWICKIEJ. 


O powołaniu. 


Między warun- 
kami przyjęcia do 
naszego Kolegjum 
znajduje się jeden, 
który tak brzmi: 
«Szczera wola poświę- 
cenia się stanowi du- 
chownemu. Należy tak 
rozumieć te słowa: 
szczera 1 nieprzymu- 
szona wola ze stro- 
ny dziecka, a równo- 


cześnie szczera wola 
ze strony rodziców 
i niejako zobowiązanie się, że wolnemu wyborowi dziecka swego nie tylko nie 
będą stawiać przeszkód, ale owszem ochotną we wszystkiem nieść będą pomoc. 

Kardynalną w tym względzie zasadą ma być: całkowita dla dziecka swo- 
boda, żadnego przymusu ani ze strony Zakładu, ani ze strony rodziców. W tej 
tak ważnej dla każdego człowieka sprawie nikt nie ma decydować, jak tylko — 
Bóg i człowiek sam. 

Bóg, stwarzając człowieka, daje mu pewne uzdolnienie, pewne talenta, czy- 
niące go zdatnym i sposobnym do tego lub innego stanu. Gdy człowiek pójdzie 
posłusznie za wolą Bożą i zajmie to miejsce, które mu Bóg w społeczeństwie 
wyznaczył, znajdzie błogosławieństwo Boże, wewnętrzne zadowolenie, pomyślność 
į szczęście, bez trudu i błądzenia trafi do ostatecznego celu, osiągnie zbawie- 


nie wieczne. 
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Otóż właśnie o to starać się należy, aby dokładnie poznać Wolę Bożą 
i pójść za swojem powołaniem. Oczywiście w tak młodym wieku trudną, a nie- 
raz nawet niepodobną jest rzeczą wyrobić sobie nieomylne przekonanie, bo na 
to potrzeba czasu, uważnej obserwacji i doświadczenia, ale już w dzieciństwie 
u bardzo wielu dzieci dają się zauważyć pewne znaki powołania Bożego. I tak 
często można widzieć, jak dzieci pod wpływem jakiegos wewnętrznego instynktu 
lubią się zajmować i bawić temi rzeczami, które im się najwięcej podobają. Nie- 
jeden chłopczyk po powrocie z kościoła, gdzie tak wszystko się mu podobało, 
zaczyna się bawić w „księdza“, śpiewa jak w kościele, mówi kazania, stroi 
z zamiłowaniem ołtarzyki itd. Rzeczy i ceremonje kościelne ogromnie go po- 
ciągają, gdy podrośnie, z zapałem uczy się ministrantury, aby służyć do Mszy św. 
Obok tego jest on dzieckiem dobrem, łagodnem, pilnem, posłusznem rodzicom, 
okazuje delikatne sumienie w unikaniu złego itd. Czyż więc te lub tym podobne 
znaki nie wskazują rodzicom, gdzie powinni skierować kroki swego synka? 

A więc rodzice mają obowiązek bacznie uważać na głos Boży, a nie na 
głos ciała i świata, kiedy dzieci oddają na wychowanie. Gdy dzieci same pro- 
szą ich o to, lub gdy spostrzegą w swem dziecku pewne znaki powołania do 
stanu duchownego, niech nie odmawiają ich prośbie, niech strzegą się przeciw- 
działać łasce powołania. Owszem niech cieszą się z tego i uważają to sobie za 
" najwyższy zaszczyt i łaskę, że w ich ręce Bóg raczył złożyć losy swego przy- 
szłego sługi, Ze w ich rodzinie upatrzył sobie pośrednika między niebem a zie- 
mią, apostoła, mającego dalej prowadzić dzieło, zaczęte przez najwyższego Ka- 
płana, Jezusa Chrystusa. Kiedy tak, zgodnie z Wolą Bożą, postąpią, swemu 
drogiemu dziecku zapewnią szczęście, a sobie zyskają błogosławieństwo Boże 
i spokojną starość i najmilszą w życiu pociechę. — Odwrotnie, gdy rodzice 
lekceważą ten głos Boży, zduszą go w zarodku, a powodowani ambicją lub 
chciwością, pokierują wychowaniem swoich dzieci nie według Woli Bożej, ale 
według swoich niskich nieraz planów i zamiarów ziemskich, unieszczęśliwią 
może na zawsze swe dzieci, a na siebie ściągną przed Bogiem wielką odpo- 
wiedzialność. 

Z drugiej jednak strony, rodzice winni unikać drugiej ostateczności tj. nie 
pchać gwałtem i nie zmuszać swych dzieci do jakiego stanu, a stanu duchow- 
nego w szczególności, kiedy widzą, że dzieci ich do tego wcale się nie nadają, 
całkiem inne mają aspiracje, nie okazują do tego stanu żadnej ochoty ani za- 
palu, uciekają i bronią się od wstąpienia w szeregi sług Bożych. Mimo najlep- 
szych swych chęci, niech będą na tyle roztropni i wyrozumiali, aby przemocą 
i grozbą nie zmuszać dzieci do obioru stanu, do którego one nie czują żadnego 
pociągu i do którego Bóg ich nie wzywa. 

Bo do stanu duchownego czy zakonnego potrzebna jest szczera wola po- 


święcenia się na służbę Bożą. Br. Alfons od Ducha św. — prefekt. 


Kolegjum OO. Karmelitów Bosych w Wadowicach, woj. krakowskie, 
przyjmuje w tym roku uczniów do II. kl. gimn. Egzamin wstępny 
odbędzie się dnia 30. czerwca 1928 r., o godz. 8 rano. 

Zgłaszać się należy przed dniem 20. czerwca b. r., przynosząc lub 
przysyłając: 1) metrykę, 2) świadectwa szkolne, koniecznie ostatnie, 
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3) świadectwo moralności od ks. Katechety, lub ks. Proboszcza, 
4) kartę zdrowia, 5) znaczek pocztowy na odpowiedź. 

Warunki przyjęcia: wiek od 12—14 lat, zdrowie, zdolności do 
nauki, ukończona I. kl. gimn., lub przynajmniej 5 kl. powsz., Szczera 
wola poświęcenia się stanowi duchownemu w Karmelu. 

Pensja miesięczna wynosi 40—60 zł. 


Ma 


NADESŁANO DO REDAKCIJI. 


SS. Karmelitanki Bose we Lwowie (Potockiego 70) wydały nową 
niewielką, ale przepiękną książeczkę p. t.: „Miesiąc Marji w zjedno- 
czeniu z Św .Teresa od Dzieciątka Jezus“. (Stron 120 — cena 120 zł). 
Dla czcicieli Matki Najśw. i Jej „małego Kwiatka” będzie ona ożyw- 
czem ducha pokarmem nietylko na maj, październik, ale i na każdy 
miesiąc roku. Dlatego ją gorąco polecamy. (Można nabyć w admini- 
slracji „Głosu Karmelu“). 

Nakładem Sodalicji Marjańskiej w Przemyślu (Rynek 2), zostałą 
wydana „Modlitwa za Ojczyznę”, obejmująca litanję do Świętych Pa- 
tronów Polskich i modlitwy do Matki Najśw. (Stron 8 — cena 5 gr.). 

Pewna seminarzystka zaraz po maturze, chciałaby poświęcić się 
na służbę Bogu w zakonie kontemplatywnym, ale nie ma posagu. Udaje 
się więc tą drogą z pokorną prośbą: czy może nie znalazłby się ktoś 
tak zacny i zamożny, któryby mógł jej ten posag ofiarować, a ona przez 
całe życie modlilaby się za niego. 


R 


MÓDLMY SIĘ ZA NASZYCH ZMARŁYCH: 
l. Zakonu: Corella, Hiszpanja: O. Kosma od św. Ignacego. 7 16. IV. 1928, 
lat 70, prof. 45. 


Vallisparadissi, Hiszpanja: Br. Rufus od tw. Józefa. | 14. IV. 
1928, lat 68, prof. 43. 


2. Zakonu: Malines, Prow. Flandr.: Sr. Małgorzata Marja od św. Józefa. 
t 29. III. 1928, lat 73, prof. 42. 


Bononia, Włochy: Sr. Maria od Wcielenia. 7 2. IV. 1928, lat 62, 


prof. 37 

Fani, Włochy, Sr. Teresa od Jezusa. t 30. III. 1928, lat 71, 
prof. 42. 

Rzym: Je Aniela Teresa od Eucharystji. t 30. IV. 1928, lat 27, 
prof. 1. 


Kraków, przy ul. Łobzowskiej: W. Matka Marja Ksawera od Je- 
zusa. 7 9. V. 1928, lat 95, prof. 52. 


3. Zakonu: Lwów: Eugenja de Biasco Fanti (S. Teresa od św. Józefa). 4 17. 
IV. 1928, lat 83, prof. 5. 


Kraków — Morawica: Zofja Juszczak (S. Józefa od św. Teresy). 
t 16. V. 1928, lat 31, prof. 8. 


Gliwice— Żerniki: Anna Mitas. 


R. I. P. 


Ofiary na Misje karmelitańskie złożyli: 
M. Dobrowolska, Lublin 5 zł; NN. Dąbrówka W. 11 zł; W. Ogrodnik, Włodzi- 


sław 10 zł; NN. na misję w Aleksandr. 20 zł; Członkowie Bractwa św. Józefa, 
Kraków 6 zł; Maciejowska 10 zł; W. Hain 2 mk; Ł. Kaszubowska 2 zł; NN. 
Orzegów, na wykup Dziecka 25 zł; NN. Chropaczów, na wykup Dziecka 20 zł; 
Z. Krzykała 5 zł; A. G. 10 zł; A. Linko, Ameryka 1 $, A. Mitas 3 mk; A. L. 
1 $, III. Zakon, Kraków 53:22 zł; St. Wyczółkowska, Lublin 9 zł; J. Ranik 8 zł; 
K. Hemm 5 zł; J. Griinert. Król. Huta, na wykup Dziecka 25 zł; J. Góral 10 
zł; M. Solichowa, Buków 20 zł; I. Symonowiczówna, Wilno 10 zł: J. Świtala 
5 zł; B. Heinrich, Król. Huta 5 zł; składki w czasie Mszy św., Kraków: 89 zł; 
skarbonki; Kraków 29 zł; Wadowice 48 zł; „Chóry Marj.* Kraków: 200 zł; 
Wadowice: 55:95 zł; Wilkowice: 31'35 zł; Zawoja: 31 zł; Lwów: 25 zł; Lwów, 
III. Zak. 11 zł; Zawiercie: 42 zł; Poznań 15 zł; Łagiewniki SI. 100 zł; Swieto- 
chłowice: 12 zł; Gierałtowice: 18 zł; Chropaczów: 11 zł; Orzegów: 50 zł; Bi- 
skupice Sl.; 38 zł; Raciborz: 10 mk. 


Wszystkim ofiarodawcom stokrotne „Bóg zapłać”. 


Za wszystkich Dobrodziejów Misji Karmel. oraz za członków „Chórów 
Marj * odprawi się Msza św. dnia 15. czerwca 1928 r., t. j. w Uroczystość 
Najśw. Serca Jezusowego. 
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Ofiary na fundusz wydawniczy ,,Gtosu Karmelu" złożyli: 
Wiktorja Stopka 5 zł; Aniela Sławińska 4 zł; Szymon Chanderys 20 zł; Zofja 


Pietruszka 15 zł; IH Zakon Karmel. w Siemianowicach 6 zł; Józefa Szyfterów- 
na 10 zł; Monika Walera 2 zł; rodzina Spyra 4 zł; Wacław Nowiszewski 10 zł; 
Teresa Lerch 3 zł; Jan Chromy 5 zł; Katarz. Duszkiewiczowa 2 zł; Dr. | ła- 
dysław Gwożdziewicz 20 zł; kleryk Zapalowicz 1150 zł; Wiktorja Wróbel 2 mn; 
Konstancja Mucha 5 zł; Józef Łukowicz 2 zł; Teresa Lubińska 10 zł; R. Sass 
10 zł; Janina Usiekniewiczówna 5 zł; Marja Jamkówna 5 zł; SS. Służebniczki- 
Jaworzno 2 zł; X. X. 1 zł; Anna Gołąb 4 zł; Hr. Dunin-Borkowska 10 zł; 
Laura Bajkowska 1 zł; N. N. z Mikulczyc 2 zł. 


Za wszystkie ofiary, tak cenne i potrzebne dla utrzymania i rozwoju naszego 
pisemka, składa szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać !* 
REDAKCJA. 


Za wszystkich dobrodziejów, zalatorów i zelatorki oraz za czytelników 
„Głosu Karmelu* zostanie odprawiona Msza Św. w uroczystość Bożego Ciała, 
dnia 7. czerwca. 
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We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu“ i wydawnictw 
Karmelitańskich, uprasza się zwracać pod następującym adresem: 
O. Józef — Redakcja i Administracja „Głosu Karmelu* 
Kraków — ul. Rakowicka 18. 


Prenumerata „Głosu Karmelu" na I-sze półrocze 1928 wynosi w kraju 

2'-- zł, na cały rok 4— zł. — W Ameryce prenumerata roczna 1'-- $, 

we Francji 18 fr. — w Niemczech 3 mn. — w Czechosłowacji 24 k. cz., 
Pojedynczy zeszyt 50 gr. 
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